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Od k ilku  la t w szkoln ictw  ie po- 
w szechnem  zaznacza  się sta ły  
choć p ow o ln y  w zro s t lic zb y  d z ie ­
ci n iep rom ow an ych  do w yższych  
od d z ia łów . Ś w ieżo  w ydana p rzez 
G łów n y  U rząd  S ta ty s tyczn y  „S ta ­
tystyka szko ln ictw a  za r. 1934/35" 
za w ie ra  p rz e jr z y s ty  i dok ładny o 
b raz ro zm ia rów  d ru gcroczn ośc i w  
szkołacn pow szechn ych  na tere  
n ie  ca łego  k ra ju . W  1932/33 roku 
prom ow ano w  s zk o ln ic tw ie  po- 
w sze th n em  75,1 proc. ogó łu  uczą­
cej s ię  m łod zieży . W  następnym  
roku szkolnym  odsetek  prom ow a 
nych spadł do 72 9 proc. O znacza 
to, że w  1933/34 roku szkolnym  na 
ago ln ą  lic zb ę  4 481.083 u czn iów  ( i  
u czen n ic ) n iep rom ow an o 1.199.087 
ch iopów  j az iew czą t. P ra w ie  m il- 
jon  d w ieśc ie  ty s ię c y  rep e len tów .

IIa  z nich pozosta ło  w  szkole, 
aby  za cenę p ow tórzen ia  k lasy, 
k on tyn u ow ać naukę?

S ta tystyka  szkolna nie da je  na 
to p y ta n 'e  odpow ied zi. W iadom o 
jednak  z  o b se rw a c ji ży c iow e j, że 
zn aczn y  p rocen t m łod z ieży  opu­
szcza szkołę pow szechn ą przed  
ukończeniem  s ie a m u  oddzia łów , 
fr ś r ó d  w ie lu  p rzyczyn  pow odu ją  
cych  to  sm utne z jaw isko , n iep o ­
ś ledn ią  ro lę  o d g ry w a  dru gorocz- 
ność: rep e ten t to p ra w ie  zaw sze 
typ  uczn ia  zn iech ęcon ego  do na­

uki, m n iem a jącego , że um ie za 
dużo. aby je s zc ze  raz norządn ie , 

system atyczn ie  p o w tó rzyć  kurs 
k lasy.

Czem  w y iłu m a czyć  d ru gorocz- 
ność w zra s ta ją cą  w  szk o ln ic tw ie  
pow szechnem  ? P rzed ew szys tk iem  
n ies łych an ie  r c iężk iem i w aru n ka­
mi p ra c j’ szkoły pow szechn ej. 
P rze lu d n ien ie  klas, nauka w  an ty  
h ig je r ic zn y c h  w runkach , często 
brak  e lem en tarn ych  pom ocy nau ­
kow ych , p rzep racow a n ie  i w y c ze r  
pn ie nerw ow e nau czyc ie ls tw a , n ie 
s tw a rza ją  w arun ków , sp rzy ja ją  
cych  napraw dę ow ocn e j p racy  mlo 

d zieży  szkolnej. C zy n au czyc ie l o- 
barczon y  setką dziec i, u czący  je d ­
nocześn ie  dwa —  trzy  od d z ia ły  w  
jed n e j k lasie, m oże poznać in d yw i 
dualność uczn ia, dostosow ać do 
n iego  p rak tyczn e i w ych ow aw cze  
m etody?  C zy często n a jw a żn ie j­
szą troską nau czyc ie la  n ie s ta je  
się u trzym an ie  m inim um  dyscyp li 
ny w  p rze lu dn ion e j izb ie szko l­
n e j?

Jeże li chcem y, ażeby w szystk ie  
dz iec i m og ły  uczyć się, aby odse 
tek d ru goroczn ych , zam iast ros­
nąć, sta le m alał, s tw órzm y m ło­
d z ie ży  i n a u czyc ie low i o d p o w ied ­
nie w arun ki p racy . O szczędność 
na etatach  nauezj e ie lsk ich  i bu

Podwyższenie errisji bilonu
dG 470 miljonów

„M o n ito r  P o ls k i"  o g ła sza  ob ­
w ieszczen ie  m in is tra  skarpu z dn. 
10 b. m. w  sp raw ie  k w oty  em is ji 
m onet sreb rnych , n ik low ych  i 
b ron zow ych . O b w ieszczen ie  to 
podaj'e, że  na p od s taw ie  ro zp o ­
rząd zen ia  P re zy d en ta  R zeczypo- 
spol .e z roku  1927 o s ta b iliza ­
c ji z łu iego  . w  m yśl porozu m ien ia  
z B an k .e ir  P o lsk im  kw ota  em is ji 
b ilonu  u sta lona zo s ta je  na 
470.000.000 z ło tych .

*• zacy tow an em  w y że j rozpo­
rządzen iu  o sl ab .liza c ji z ło tego  
gorn&  g ra n ica  b ilonu  by ła  ozn a­
czona na 320.000.000. P ó źn ie j g ra  
nica ta b y ła  dw u kro tn ie  p od w yż­
szana, n a jp ie rw  na 396.00u.000, a 
potem  na 426.000.000

O becna g ra n ica  je s t  w yższa od 
p ie rw o tn e j o 47 proc.

k ie d y  w  roku 1932 ów czesn y 
m in is te r  skarbu p. Jan P iłsu dsk i 
dokonał p ie rw szego  p od w yższe ­
nia g ra n ic y  em is ji b ilonu  w  f o r ­
m ie ob w ieszczen ia , podobm e jak  
obecnie, w  s fe ra ch  op o zyc ji s e j­
m ow ej dow odzono, że  fo rn la  ta 
nie była  w ła śc iw a  i że usta len ie  
em is ji b ilonu  m oże być dokony­
w ane ty lk o  w  drodze u s ta w ow e ’ , 
poniewraż p ie rw o tn a  kw ota  była 
usta lona w’ d ekrec ie  P rezyd en ta  
R zec zyp o sp o lite j z m ocą ustaw y 
w yd an e j na p odstaw ie  pełnom oc­
n ictw , S tery  rząd ow e  b ro n iły  w y ­
branego  p rzez m .n is tra  ” skarbu 
sposobu za ła tw ian ia  te j spraw y.

d o w n ic tw ie  szkolnem  czyn i ilu ­
zo ryczn y  o lb rzym i odsetek  d ru go ­
rocznych . W sza k  je s t  ich  p ra w ie  
25 proc. Znaczy  to że  czwmrta 
część p ien ięd zy  czasu i p ra cy  
szkoła pow szechn a pośw ięca  d la 
repe ten tów . M usi to c zyn ić  pod ­
czas g d y  do w ró t  j e j  puka m iljon  
d z iec i pozbaw ionych  szkoły.

O p rócz bardzo c iężk ich  w aru n ­
ków  p ra cy  szkoły  na d ru gorocz- 
ność m łod zieży  w p ły w a ją  c zyn n i­
ki n a tu ry  społeczno - gospodar­
czej.

D ziecko n ie p os iad a jące  m ożno­
ści spoko jn ego  odraD ian ia lek cy j 
w  domu, szybko opuszcza  s ię  w  
nauce,- zaś czu jąc, że je s t  w yp rze  
dzone przez ko legów , je s zc ze  b a r­
d z ie j zn iech ęca  się. W ilg o tn a  i 
m roczna izba ro b o tn ic za , ' gdzie 
n ierzadko tłoczy  sę k ilk a  lic zn ych  
rodzin , nie je s t  odpow 'edn iem  
m iejscem  do od rab ian ia  lekcy j. 
T rosk i starszych , n ieporozu m ie­
nia i k łótn ie, n ieod łączn ie  to w a ­
rzyszące  nedosta tkow i n ie  p rzy ­
c ią g a ją  m łod z ieży  do domu rodzin  
nego W cześn ie  obyta  z w idok iem  
upadku m ora lnego, n ierzadko w7y  
stępko, m łod zież  bezrobotn ych  ro-

Od kilku la t  w  szk o ln ic tw ie  po­
w szechnem  zaznacza  s ię - stały 
choć p ow o ln y  w zro s t lic zb y  d z ie ­
ci n iep rom ow an ych  do w yższych  
oddziałowo Św ieżo w yd an a  p rzez  
dzin p a trzy  na św ia t i w łasn ą  
pszyszłość  z  pesym izm em , n iepo- 
zbaw lonym  go ryc zy . N aw et- szkoła 
n ie stan ow i d rog i do lep szego  ży ­
cia, bo ilu  i s ta rszych  k o legów  po 
ukończeniu nauki w a łęsa  się  po 
u licach  bez p ra cy !

Źle ubrane, n ieobu te, często 
g łodn e dziecko bezrobotn ego  lub 
m ałoro ln ego  ch łopa także n ieraw -

tra g iźm ie  nau czyc ie ls tw a , n ie  z a ­
pom in a jm y ró w n ież  o tra g ic zn e j 
sy tu ac ji m o łd z ie ż j szKoInej Dano 
je j  f ik c ję  szkoły , żąd a ją c  pe łn o­
w a rto śc io w ego  w ysiłku  um ysło­
w eg o  i f iz y czn ego .

D ziecko  robotn ika  i ch łopa 
dziecko n ied o li m a te r ja ln e j i m o­
ra ln e j ga rn ie  się do nauKi, w o ła  
o nią, le c z  w  d z is ie jszych  w a ru n ­
kach p racy  szko ln ej n iezaw sze  
m oże w ykon ać  nakreś lone mu 
p rzez  p ro gra m  zadan ie.

Juz n iże j obn iżyć  poziom u szko­
ły  n ie  m ożem y. P o zo s ta je  ty lko  
jedn o  —  w ie lk i akt sp ra w ied liw o ­
ści spo łeczn e j w obec d ziecka  z 
p ro le ta r ja tu  c zy  ludu w ie js k ie g o : 
dostateczna  ilo ś ć  szkół pow szech  
nych, o norm aln ej ilo ś c i nau czy­
c ie li. J ed yn ie  zapew n ien ie  szkole 
n a leży tych  w aru n ków  p racy , rów  
n o leg ie  z  podn ies ień .em  s topy  ż y ­
c io w e j mas p ra cu ją cyca  m iast 
w s i o raz  w ie lk ą  p lan ow a akc ję  z 
bezrobociem , m oże ro zw ią za ć  p ro ­
blem  d ru goroczn ośc i.

P ro b lem  ten jes t bow iem  zagad ­
n ien iem  n ie ty lko  szkolnem , lecz 
rów n ież  społeczno - państwmwem.

(m .)

Związek wolnomyślitteli poiskicii
do bezbożdików sowieckich

Z ja zd  Z w iązku  w o ln om yś lic ie ­
li, ob rad u jący  pod • p rzew od n ic ­
tw em  p. T e o f i la  J aśk iew icza  - 
W roń sk iego , u rzędn ika  -M. Spr. 
Zagr., w y s ła ł —  ja k  p od a je  „W o l­
n o m y ś lic ie l"  ćN r. 23) —  „sp ow o ­
du śm ierc i M aksym a G ork ija , 
w ie lk ie g o  p isa rza  sp ra w y  pro łe- 
ta r ja tu  i b o jow n ik a  m yśli w o l­

nej, depeszę kon do lencyjn ą  da 
zw iązku  p isa rzy  w  M oskw ie".

Jak w iadom o, na kongresie 
w o ln om yślic ie li w  P radze  w  
kw ietn iu  r. b. nastąpiło połącze­
n ie  w o ln om yślic ie l, „b u rżu az jj-  
n ych " z bezbożn ikam i sow ieck i 
m i. Kom endę zw ierzch n ią  nad 
ca łą  p ropagandą bezbożm ezą w  

św iec ie  ob ję ła  M oskwa.

Wrózbiarze i magicy
Szarlataneria rozwija s[ę w Polsce

N a  uw agę za s łu gu je  s ze reg  pro 
cesów  w osta tn ich  czasach  p rze ­
c iw ko różn ego  rod za ju  „ ja sn o w i*  
o zom ", w różb ia rzom , n a c ią ga ją ­
cym  han iebn ie  sw e o f ia r y  a n ie­
ra z ok rada jącym  je* z p ien ięd zy  i 
k osztow ności.

Już sams og łoszen ia  tych  „m a ­
g ik ó w " są tak  g łu p ie  i cze lne, że 
p ow in n y  od straszyć  n aw et ła tw o ­
w ie rn ych . O to co czy tam y w je d ­
nym  z tak ich  og łoszeń :

„50 zł. dziennie zarobią panowie i 
panie lekką pracą, zupełnie bezpłat­
nie, tylko Abdel-Hanim jest fenome­
nalnym, najsławniejszym, jedynym 
wyróżniającym  sie na całym świecie 
jasnowidzem - grafologiem , który od

Boga (s ic !) posiada nadprzyrodzony 
dar jasnowidzenia i hyp.totyzowenia 
—  wybierze ci zupełnie bezpłatnie > 
bezinteresownie szczęśliwy los, ■ od­
gadnie twą przyszłość".

Jak s ię dow iadu jem y, rząd fra n  
cuski, chcąc ukrócić p lagę  szarla ­
tanów , dobra ł się do ich pokaź­
nych aoch ooow . Czy nasze u rzę­
dy skarbow e pom yśla ły  o w yku­
pie pa ten tów , o podatku obroto­
w ym  i dochodow ym  polsk ich  w ró ż  
b ia rzy  i m a g ik ów ?

W  N iem czech  postąpiono z 
w różb ia rza m i radyka ln ie, gdyż 
w ręcz  zab ron iono im pod surową 
karą w sze lk ie j praktyk i.

P r i t e a u  d  s t r a  t y
Z A  K U R T Y N Ą

O d roczen ie  z ja zdu  le g jo n is tó w  
od racza  także w y ja śn ien ie  s ię  sy­
tu acji w ew n ętrzn e j w  P o ls ce  i 
d a lsze j l in j i  p o lity c zn e j obozu 
rząd ow ego  W obec  tego  n a b ie ra ­
ją  zn aczen ia  ob serw a c je  lw o w ­
sk iego „W iek u  N o w e g o "  o tem, 
co się d z ie je  „za  zapuszczoną kur 
ty n ą "  —  p isane je s zc ze  p rzed  o-

s p ira c ji z je d n e j i z d ru g ie j stro 
n y "  i ona to „s to i n iew ą tp liw ie  
nad kolebką je s zc ze  n ienarodzone 
go  n ow ego  onozu p o lity czn ego , o- 
p óźn ia ją c  i u tru dn ia jąc  je g o  po­
w o ła n ie ". N asu w a  s ię p rzytem  sze 
r e g  w ą tp liw o śc i „d la  tych, k tó rzy  
g o to w i są ro zs ze rzyć  fr o n t  rządzą  
cy o .n ow e  s iły " ,  g d y ż :

„Kusząca idea szerokiej koalicjisze ma en tu zjastyczn ą  chęć do -  .    ^ -  , .. . .
nauki, zw łaszcza , g d y  do szkoły  R o s z e n ie m  d ecy z ji o tfra tfta ją ee j J ^ tk n i^ iu  L ^ tr o n n ir tw lm U
n ie ra z  trzeba  brnąć k ilka  k ilom e- z ja zd  s ie rp n iow y . | derami. Niemniej’ pociągająca myśi
trow  p rzez zaspy śn ieżne lub roz ' K on sta tu ją c , że  w  naszej po- dotarcia do mas ponad głowami stron
m iek łe d ro g i i l.ty c e  w ew n ętrzn e j toczy się  „ g r a i n' ctw 1 sztabów ma jedną słabą

* „  „ „ .„ „u ;™  „ i _ _  • i  „  '.stronę: była ,uz realizowana wobec
P rz y  an a liz ie  d ru go roczn ośc i ' '  p o ten c ja le  n a m ię tn o - , cWopów j robotników, próbowano je j

nie zapom in am y o jed n e j, zasadn i SC1 1 że zarow n o  rząd  jak  opozy- , wobec Ukraińców, ale zawsze z wy-
cze j r ZfiCz v :  dziecko n a k a rm ion e ,, c ja  ^ e b o k o  zróżn iczkow an e, i nikiem ujemnym. N a  te j drodze pow-

• f „W iek  N o w y "  za jm u je  s ię „ i l a j - 1 stawały co najwyżej fikcje, czasem
porządn ie  ubrane, m a jące  w 
mu rodzinn ym  a tm os fe rę  spokoju ciekaw szem i

. . . . .  . i  kosztowne, zawsze padające pod 
i n a jb a rd z ie j podm ę- pierwszym silniejszym podmuchem.
wfctrnm i11 i O V i r> Vi +£!_ ■ ,ł „seredczn ę j op iek i, ch ętn ie  bę- t a j3cem i z ja w isk a m i", ja k ich  te- ■ Najprostsza pozornie metoda opano

Hafr HiyfacyJrn?
przy sąaach grodzkich?

Z w ią zek  Izb  P rzem ys lo w o -H a n - 
u iow ych  za w ia d o m ił M in is te rs tw o  
S p ra w ied liw o śc i, ż e  ust-osunkowy 
w u je  s ię  n ega tyw n ie  do w ysun ię- 

ego  p rz e z  T w ią zek  p rzem ys ło w ­
ców  w  K ra k o w ie  p ro jek tu  pow oła  
n ia  do ż y c ia  h a l lic y ta c y jn y ch  
p rz y  sąaach g rodzk ich .

I J a k k oh  AJ bow iem  sam orząd  
gosp od a rczy  u m a ję , że u tw orze ­
n ie  h a l lic y ta c y jn y c h  moż, m ieć 
sam o o r z e z  s ię  p ew n e dobre stro  
ny, jed n a k  p rz ew a ży ł w zg ląd  na 
koszty", ja k ie  s ię  z  tem  łącza 
W ch o d z iło b y  b ow iem  w  rachuby 
n ie ty lk o  ob c ią żen ie  fu n d u szów  pu 
b łiczn ych  kosztam i na jm u i adap 
ta c j i  m a ga zyn ów  o ra z  lok a li l ic y ­
ta cy jn y ch  a le  ró w n ie ż  podw yższę  
n ie  sam ych  kosztow  egzek u cy j­
n ych  n a leżn ośc iam i za  p rzew óz  ru 
ch cm ośc i i  p rem jam i od  ich ubez 
p ieczen ia , con a jm n .e j od ogn ia .

W  tych  w arunkach , w  dob ie ko 
r.ieczn ych  oszczędn ości w  gosp o­
da rce  p u b lic zn e j o ra z  w obec da.że 
nia do red a k c ji kosztów , zw ią za ­
nych z r e a l iz a c ją  roszczeń  p ie ­
n iężn ych , p ow o łan ie  do życ ia  no­
w e j in s ty tu c ji,  m n ie j lub w ięce j

kosztow n e j nie w y d a je  się, zda­
niem  Z w iązku  izb, w skazane.

Konwersja
fo ży c zk a  Konsolidacyjna w  ostat­

nich dniach poprawia swój kurs w  o- 
brotarh pozagiełdowych. Gdy pzzea 
pan i dniam- dokonywano tranzakcji 

bligacjaitu te j pożyczki po 12,50, 
wczi raj płacono za tę pozyczkę po 
46.

Wśród placówek konwersyjnyc! na 
pierwsze m iejsce pod względem  licz­
ny załatwionych klientów, konwer­
tujących pożyczki państwowe, wysu­
nęła się Pocztowa Kasa Oszczędno­
ści. Centrala P. K. O. ud dnia l5 -g n 
b. m. do dnia 21-go b. m. przepro­
wadziła wymianę pożyczek dawnych 
na obligacjo Pożyczki Konsolidacyj­
nej 2566 klientom na sumę 1.223.650 
złotych w  zlocie imiennej wartości.

Obsługa publiczności konwertują­
cej w P , K. O jest bardzo sprawna i 
procedura zamiany obligacji daw 
nych na obligacje nowe trwa zaled-

ie kilka minut.

K A T O W IC E , 23.7. W  rod z in ie  
ks. P szczyń sk ich  pow sta ł o s ta t­
nio n ow y  spór na t le  p re ten s ji, 
w y toczo n e j p rzez ś red n iego  syna 
A lb e r ta  hr. H och b erga  do w łasn o  
ści 1/4 części b row aru  k s iążęcego  
w  T ych ach . P re te n s ję  sw o ją  opie 
ra  on na p raw ach  spadkow ych  ze 
s tron y  sw o je j m atki. w yn iku

dzie uczyć się. zw łaszcza  je ż e li •.r e n e m  je s t  obecn ie  sa n a c ja :
posadzim y ie  w  w id n e i, n ie za tło - l pObóz rządzący czuje rosnący na- 

. u „ 1 P ° r Slł> którym w  oDecnym stanie
czon ej sal: i dam j’ mu pot mbne ( przeciwstawić może gęsto oosadzone 
książk i i zeszy ty . | i panujące nad terenem reauty, ale

O m aw ia ją c  obecny k ry zys  szkol i ?6ałc sobie sprawę z wyczerpania 
. , , , . ich zalog. O wycieczkach poza oDreD

n ic tw a  pow szech n ego , s łuszn ie  szańc(hv, a tembardzSfśi o podjęciu o-
podkreśla  się c iężk ie  w aru n k i p ra^en syw y , niema mowy... By. może, 
cy  n au czyc ie la . M ów iąc  jed n ak  o że są w  obozie rządzącym jednost­

ki, którym ten stan odpowiada. Czu 
ją  się bezpieczne jeszcze dziś i ju- 
tio pod ostoną swych fortyfikacji i 
nic troszczą się, co będzie za tydzień. 
Ale przeważa stanowisko inne. Prze- 
v,aża świadomość, że takie wyrzecze­
nie się inicjatywny oznacza w- ostatc- 
cznj m wyniku kapitulację, żc dla jej 

. . .  , „  , ,  lunikwecia należy rozerwać pierścień
no is to tn ie  p ra w a  h i. H o ch b c ig a  blokady i  przejść do wielkich ruchów

N o w y  s p ó r
w  ro^zmie książąt Pszczyńskich

obrad  sądu polubowm ego p rzyzn a

do 1/4 części tego  b row aru . 
O sta tn io  hr. H och b e rg  s ta ra ł

zaczepnych".
O k a p itu la c ji ,,nie m yś li się.

się o p rzyzn an ie  k lau zu li w ykona ł uw aża s ię  ją  za  n ie m o ż liw ą "  —  
r.ości tego praw a. Z azn aczyć  na le  ( n ie ty lk o  ze  wTzg lędu  na „u tra tę  
ży, że sp raw a  ta  będzie  m ia ła  je -  J posad i w p ły w ó w ", a le  także spo- 
szcze inne tło  i p oc iągn ie  
p rzez d łu ższy  czas.

s ;ę ; v ’odu poczucia  od p ow ied z ia ln ośc i

Dzitc! z Westfalii

wania terenu przez podjęcie p iogra  
mu stronnictw „  największej popu­
larności i si>e ofen7.ywnej kompliku 
je się przez fakt, że grupa rządząca 
nigdy nie zdoła przelicytować haseł 
opozycji".

I  d la tego  obóz rzą d zą cy  „w c ią ż  
zw ieka  z w ie lk ą  a k c ją  te ren o w ą ", 
n ie m ogąc  dotąd zd ecyd ow ać  się 
w  jak im  ma pó jść  k ierunku.

D Y K T A T U R A

„K u r je r  P o ls k i"  k re ś li na m ar­
g in es ie  h iszpań sk ie j w o jn y  dom o­
w e j uwfag i, sk ierow an e w  stronę 
po lsk ie j s y tu ac ji w ew m ętrznej. 
n a w ią zu ją c  m ian o w ic ie  do dyk ta­
tu ry  P r im o  de R iv e ry , k tóra  b y ­
ła, podobn ie  ja k  polska i ju gos lo  
w iańska, d yk ta tu rą  „ z ło te g o  środ 
ka ‘ “ , za rzu ca  „K u r je r  P o ls k i"  h i­
szpańskiem u d yk ta to row i, że

„w  ostatnich latach swoich rządów 
oddalił się od „złotego środka", prze­
chylając sie mocno na lewo. Zapo-I za  państw o, k tó re  is tn ie je  w  o- 

b ozie  p om a jow ym  „W  Stopniu J mając prawdę, że polityka j’est ba- 
n ie w ą tp liw ie  w yższym , n iż  w  sze- dzleJ wmlką osób, nie zasad, chciał 
r ega ch  op o zyc ji,

przybyły oo Polski
P O Z N A Ń , 23.7. T o w . Pom ocy  

D ziec iom  i M łod z ie ży  P o ls k ie j w  
N iem czech  P r z y ję ]p dziś  now y 
tran sp ort d z iec i z W e s t fa l j i .  T ra n  
sport ten  p rzyb y ł od s tron y  Zbą­
szyn ia  o godz. 3.50 rano i po ser 
dcczncm  pow itan iu  p rzez  przed  
s ta w ic ic la  P o lsk ie go  Zw . Zach. 
oraz m ie jscow e  czy nn iki -społecz­
ne, rozesłan i" zosta ł w  gru pach

ju ż  ch ocia żby  
d ia tego , że  p rzez  10 ła t  odsu n ięta  
od  w szys tk iego  zdo ła ła  ona za- 

na zbm row e k o lo n je  w ypoczyn ko- pom n ieć o c ię ża rze  w ła d zy  i p ra
we lub p o jed jń c zo  do k r e w n y c h ! w ach . rzą d zą cych  p rak tyk ą  p o li­

ty c zn ą " . P on ad to , o p o zy c ja  je s t  
ro zb ita . N ie  m yś ląc  jed n ak  o w y ­
puszczen iu  w ła d zy  z ręk i, oboz 
rzą d o w y  je s t  zasadn iczo  rozdw o-

w  k ra ju . T ra n sp o rt ten lic z y ł oko 
ło 750 az iec i. ^  ^  ^

,W dniu 25 b. m. p r z j je d z ie  da l­
szy  tra n sp o rt d z iec i w es tfa lsk ich  
w  lic zb ie  około 900, k tó ry  Dodob- 
nic i o zes lan y  zostan ie  do k rew ­
nych i na k o lo n je  zb iorow a.

f-jejdy p o lu b o w n e
w  s p r a w i e  o c h r o n y  l o k a l i  r e s t a u r a c y j n y c h

C en tra la  S tow . R estau ra to rów  
R. P . p rzys tą p iła  do w ykon an ia  
m ięd zy  in. jed n e j z uchw ał os ta t­
nio odby tego  w  W a rs za w ie  z ja z ­
du d e lega tó w  C en tra li, do tyczące j 
zm ian y  dekretu  o och ron ie  loka­
to rów . Z ja zd  p o lec ił b ow iem  pre- 
zyd ju m  C en tra li p oczyn ić  s ta ra ­
nia u m ia ro d a jn ych  w ład z, celem  
uv zg lęd n ien .a  p rzy  n o w e liza c ji 
d ek ie tu  0 och ron ie  loka torów , o- 
bow ią zk ow ych  sądów  po lu bow ­
nych, w e w szys tk ich  spraw ach  
spornych , do tyczących  lok a li r e ­
s tau racy jn ych , s zc zegó ln ie  p rzy  
oddawmniu tych lok a li w ła ś c ic ie ­
lom  m eiu ch om osc i, n ie z w in y  
w ła ś c ic ie la  res ta u ra c ji.

S u p era rb ite r  tych  sądów’ ma

jo n y :
„P o  jednej’ stronie okopan się orto­

doksi, ala których władza jest niepo­
dzielnym monupolem grupy elitarnej, 
tej z r. 1914. Tylko koncentracja wła­
dzy w  rękach tych wybranych zapew­
nia jej siłę i egzekutywę Stronnictwa 
sa pioduktem piekief, każde ustęp­
stwo na ich rzecz i szukanie z nimi 
Porozumienia jesi /.drada. A  jeśli tak 
ię złożyło, że dziś te stronnictwa o- 

b yć  w y zn a cza n y  p rzez  wlaściwuą panowują teren i coraz ciaśniej osa-
tamtych   spadkobiercówIzbę  P rzem ys ło w o  - H an d low y .

Nowa inspekcja
p. premjera

W  dniu 23 b m. o godz. S-ej p. 
p rem je r  S ła w o j - Sk ladkow sk i od 
w ie d z ił w a rszaw sk i u rząd  p ro ­
b ie rc zy  pi zy ul Z ło te j 22.

P . p rem je r  odbył k on fe ren c ję  
7. zastępcą  n acze ln ika  urzędu p. 
G liz iń sk im , k tó ry  zas tęp u je  sw e­
go zw ierzch n ika , b aw iącego  na 
u rlop ie , poczem  obszedł b iu ra  u- 
rzędu , in teresu ją c  s ię  techn iką  
p ra cy  p oszczegó ln ych  u rzęd n i­
ków . P . P re m je r  s tw ie rd z ił, że  
p rzy  p racy  obecny b y ł ca ły  perso 
nel biura,.

czają tamtych   spadkobierców i
wykonawców testamentu, należy zao­
strzyć kurs. Społeczeństwo bowiem 
ne jest powołane do współrządze- 

n ia ‘* • » I
D ru ga  grupa w y zn a je  1 - 1 
„program  porozumienia z przeciw­

nikami, program  kompromisu, k t'‘ r , 
poniósł fatalną porażkę za poprzed­
niego rządu, ale mimo to jest ż^wy i 
na giełdzie politycznej dość >wysoky 
notowany. Porażka ;a bowiem wyni­
kła nie z realizacji programu,^ lecz 
właśnie z jego riierealizowania «

T a  w a lka  o zasadn iczy  k ierunek  
ustosunkow ania się do spo łeczeń ­
stw a, zn a jdu je  w y ra z  m e ły lk o  tv 
artyku łach  p r a s j , a le  i w  p ew n ych  
p oc ią gn ięc ia ch  person a ln ych , a 

także, „w  d ek la ra c ja ch  obecnego 
p rę iP iepą , c ze rp ią cego  s trzęp y  in-

sobie zjednać socjalistów przez za­
stosowanie socjalistycznj ch zasad".

W y w ó d  ten m a p rzekon ać sana­
c ję , aby  n ie  p rzech y la ła  s ię  zanad 
to na lew o. A  c zy  n ie  p ro ś c ie j by 
loby  p o w ie d z ie ć : d yk ta tu ra  h isz­
pańska upadla, bo nie b y ła  o p a r ­
ta na szerok ich  m asach społeczeń  
stv,’a i op erow a ła  ty lk o  „k u p ow a­
n iem " poparc ia  tych  czy  ow ych , 
a tak  sam e n ie p o t r a f i  u trzym ać 
się tem i m etodam i dyk ta tu ra  w 
ża d n jm  k ra ju . A le  nasze s fe r y  go 
spodarcze c ią g le  je s zc ze  trak tu ją  
p o lityk ę  „k o m e rc ja ln ie " .

D O K O Ł A  L U D O W C Ó W

P ó lo fic ja ln a , do g ru p y  pu lkow - 
n ikow sk ie j zb liżona, a g en c ja  „ I s ­
k ra "  ro zsy ła  dzienn ikom  sa n a cy j­
nym , op rócz  m a terja łu  in fo rm a ­
cy jn ego , tak że  go to w e  a rtyku ły  po 
lity c zn e . O sta tn io  zaa takow a ła  
p rzy  te j sposobności w  sposób bar 
dzo m ocny W itosa , spowodu czego 
p M a ck iew icz  p isze w  „S ło w ie " :

„W  dzisiejszym serwisie otrzym a­
liśmy artykuł „Wspomm mie hańb i 
poniżenia narodov.ego“ . Chodzi o W i­
tosa. Zaczyna się artykuł: „Gdzieś 
na wiecach rzuca sie hasło powrotu 
W itosa". Pocóż mówić „gdzieś", kie­
dy można wyraźnie wyraźnie wska­
zać „gdz ie". Przecież w lN ow osie ł- 
cacli, w obecności inspektora gene­
ralnego sił zbrojnych, geti. Rydza- 
Śmigłego, przeszło sto tysięcy w łoś­
cian ryczało jak  dzikie osły: „oddaj 
W itosa".

A le  w  tych „wspomnieniach hańby 
i  poniżenia narodowego" o W itosie

dużo jest przesady. W  końcu koń' 
ców, W itos nie zachował się jak Szfc- 
la, ani jak chłopi w  186C r „  ale ro­
bił, co mógł w  1920 r. Wspomt en
0 całości działalności Witosa nie moż­
na nazwać hańbą i poniżeniem— Zre­
sztą Marszałek Piłsudski, który mó­
w ił o więźniach brzeskich (a  więc i 
Barlickim i  P rag ie rze ), bardzo ostro, 
jednego W itosa wyróżnił i można na­
wet się wyrazić, że o W itosie w tym 
swoim brzeskim wywiadzie mówił z 
pewnym szacunkiem

„Isk ra " —  „Isk ra " piłsudozyków 
—  odwraca te moralne kwalifikacje 
Marsz. Piłsudskiego do gory rogau.
, Iskra" na„ zapewnia, ze „masy lu­
dowe" bynajmniej nie tęsknią do po. 
wrotu W itosa. Tak pisze „Iskra", 
organ rządu.

A  oto „Polska Zacnodnia”  organ 
wojewody śląskiego, jest całkiem in­
nego zdania i żąda powrotu Vv tosa 
do kraju..." , (

Ale „P o ls k a  Z ach od n ia " m usia­
ła  za sw o je  stanow isku  w obec 
sp ra w y  powmotu W ito sa  dostać 
„ rep rym en d ę ", bo ooecn ie  o g ła ­
sza a rtyku ł o ten d en c ji w p ros t 
p rzec iw n e j, w  k tó rego  zakończe­
niu c zy tam y :

„W itos jest winien —  skazany w y­
rokiem sądu R zp lite j —  nie okazał 
żadnej intencji zmiany swego stosun­
ku do spraw publicznych. Wszedł na 
dragę, która nie da się pogodzić z 
lojalnością w  stosunku do Państwa.
1 tem przesłonił swe dawne zasługi 
przywódcy ludowego i członka Rzą­
du Obrony Narodowej, w  którym wo­
la Naczelnego W odza i Naczelnika 
Państwa wyznacz; ła mu rolę wielką 
i wspaniałą''.

O rgan  str. lu d ow ego  „ P ia s t "  
s tw ie rd za ją c , że . zam ikst spełn ić  
n ia żądań, k tó re  ruch lu d ow y  w y  
suwa, zam ias t zm ian y  system u, 
p rzy g o to w u je  s ię  k ap tow an ie  chło 
pów  p rzez  sp ec ja ln ą  p o lity k ę "  i w  
szczegó  ności ro zszerzan ie  r e fo r ­
m y ro ln e j, o s tr z e g a : „Ż ad n ych  złu 
dzeń p a n o w ie !"  i zapow iada :

„Św ięto chłopskiej siły, które wieś 
polska obchodzić będzie w  dn. 15 
sierpnia, pokaże, jeśli ktokolwiek 
jeszcze nie wie tego lub ma złudze­
nia, z jakim  ruchem, z jakim  pro­
gramem i z jakim i ludźmi w iąże 
chłop pułski swoje nadzieje i swoją 
przyszłość".

Pierw sza inspekcja
w urzędath administracji 

nie zespolonej
A g e n c ja  P ID  d ow ia d u je  się. że 

w dniu w czo ra js zym  m ia ła  m ie j­
sce w  W a rs za w ie  p ie rw s za  inspek  
c ja  będąca w yn ik iem  p ow ie rzen ia  
p rzez p re m je ra *  S ła w o j - Skład- 
k ow sk iego  w ojew m dom  sp ec ja ln e ­
go nadzoru  nad u rządam i ad m in i­
s tra c ji n ie  zesp o lon e j.

K om isa rz  R ządu  na m. st. W a r  
szaw ę, J a ro s zew ic z  p rzyb y ł o 
g. 8-ej rano, t. j .  w  p orze  ro zp o ­
częc ia  u rzęd ow an ia  do G rod zk ie j 
Izb y  S karbow e j na pl. D ąb row sk ie  
go. W o jew o d a  s tw le i dził obec­
ność w szys tk ich  u rzęd n ik ów  i 
punktualne p rzyb yc ie  ich do p ra ­
cy, poczem  cd b y l on k o n fe ren c ję  
z d yrek torem  izby  K a tyń sk im  i 
n a eze ln ik itm  w yd z ia łu  a d m m is tia  
e y jn e go  N am ys łow sk im .


